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Czy mógłby nam Ksiądz powiedzieć tro-
chę o sobie?

Księdzem jestem od 1984 roku, a od 
1992 jestem duszpasterzem LSO dla ani-
matorów, czyli przez 25 lat prowadziłem 
kursy animatorskie. Myślę, że to była ta 
droga dla mnie, gdzie szukałem sposobu, 
żeby dotrzeć do tej młodzieży, do ich for-
macji wewnętrznej.
Jaka była Księdza droga do kapłaństwa, 
który moment w życiu zadecydował osta-
tecznie?

Od początku myśli były związane z ko-
ściołem i kapłaństwem. Pierwsze pytania 
kierowane były przez mojego proboszcza 
„czy chciałbym być księdzem?”, odpowiedź 
była jednoznaczna „jak ksiądz umrze to 
tak”, dlatego, że mój Ksiądz rzeczywiście 
umierał na raka. Drugi taki wielki duszpa-
sterz to też proboszcz, który uczył mnie jak 
być lektorem, ponieważ ja zacząłem służbę 
liturgiczną w szkole średniej. Dlatego też 
może to moje działanie przez 25 lat głównie 
dotyczyło młodzieży szkół średnich, żeby 
właśnie tutaj pokazywać tę służbę. Z jednej 
strony powołanie duchowe do kapłaństwa, 
a z drugiej do działania wspólnotowego, 
ponieważ przede wszystkim właśnie na Ru-
chu Światło Życie księdza Blachnickiego ta 
młodość mnie prowadziła. W 1977 roku 
już byłem zaangażowany w służbę liturgicz-
ną, ale właściwie w Ruchu Światło Życie. 
Dlatego w tamtym roku ukończyłem kurs 
animatorski diecezji krakowskiej.

Był Ksiądz zastępcą moderatora przez 
wiele lat, co mógłby Ksiądz powiedzieć 
o wspólnocie z perspektywy czasu?

Wielkie zaangażowanie w życie Kościo-
ła, od początku dużo chętnych zgłaszało się 
na kursy animatorskie i przede wszystkim 
dużo kończyło formację. Ponieważ wiado-
mo co innego się zgłosić, a co innego przez 
kilka lat trwać w tej formacji. Dlatego ja 
zawsze podkreślam, czym jest formacja 
w życiu młodego człowieka, że to ona tak 
naprawdę zostawia owoce. Nieraz się za-
stanawiamy skąd tyle powołań w tej naszej 
diecezji? Ks. Jan Edling zawsze kiedy pytał 
się na pierwszym roku formacji seminaryj-
nej „kto jest po formacji LSO?” to zawsze 
była ponad połowa. To byli ludzie najbar-
dziej zaangażowani w życie Kościoła.
Czy spodziewał się Ksiądz, że będzie od-
powiedzialny za formację animatorów?

Ja byłem proboszczem, więc raczej się 
tego nie spodziewałem i nie myślałem 
o tym, lecz powstała nowa diecezja i trze-
ba było posłuchać ks. bp. Ordynariusza. 
Proponował mi być Diecezjalnym Dusz-
pasterzem LSO, ja jednak powiedziałem 
„może duszpasterzem to nie, bo już jestem 
proboszczem, ale zajmę się w diecezji for-
macją animatorską”. Później przez te 25 lat 
w każde ferie był prowadzony jeden albo 
dwa turnusy od 50 – 80 osób jeden.
Utkwił Księdzu jakiś kurs szczególnie 
w pamięci? 

Ciężko powiedzieć, one wszystkie były 
godne przeżycia i raczej składały się z wielu 
mniejszych wspomnień, które do dzisiaj żyją. 
Między innymi związane są z powołaniami 
do kapłaństwa obecnych tam animatorów.
Czego Ksiądz oczekiwał od animatorów 
i ceremoniarzy?

Przede wszystkim człowiek widział owo-
ce pracy i to zaangażowanie. Często nawet 
byli tacy, którzy mieli głębokie powołanie, 
a dostawali się do służby liturgicznej przy-
padkowo. Potem obserwowałem owoce 
tych ludzi, jak oni mocno się angażowali 
w życie Kościoła, życie wspólnoty, przez 
wiele lat było to ich działaniem.
Czym powinni się kierować ministranci, 
animatorzy?

Powołaniem, ponieważ nie jest nim tylko 
kapłaństwo, ale w ogóle powołanie w Ko-
ściele, znaleźć w nim swoje miejsce, swoje za-
angażowanie. Jeżeli ja popatrzę, że do dzisiaj 
jest grupa lektorów seniorów w parafii, dalej 
są szafarze, którzy też wyszli z tego zaanga-
żowania i działalności w Kościele. Animator 
to nie jest ten, który tylko jest dzieckiem, ale 
też ten, który jest ojcem, jest zaangażowany 
w życie Kościoła domowego, Kościoła ludzi.
Kim są lektorzy seniorzy?

Jest to wspólnota, która powstała w la-
tach dziewięćdziesiątych. Do dzisiaj istnieje, 
jest ich 12 czy 14, są to mężczyźni w wieku 
30-50 lat w tym młodzi ojcowie i szafarze. 
Mają pewne zadania w tygodniu, czyli dy-
żury na Mszy, formację liturgiczną poprzez 
rozumienie tekstów biblijnych, dyskusję na 
ich temat oraz modlitwę. Oprócz tego kilka 
razy w roku spotkania formacyjne na wy-
jeździe w różnych miejscach.

Co może czerpać młody człowiek ze 
wspólnoty LSO?

Jest to formacja prowadząca do wspól-
noty Kościoła. W tym kapłaństwa, ale rów-
nież życia rodzinnego, małżeńskiego.
Było jakieś motto, którym się Ksiądz kie-
rował, przekazywał chłopakom?

Myślę, że zawsze takim mottem było to 
co jest szczególnym znakiem Ruchu Światło 
Życie czyli ��� (czyt.: fos), ��� (czyt.: 
zoe), ta droga, która prowadziła do realizacji 
swoich działań, fos-zoe czyli światło-życie.
Był Ksiądz pomysłodawcą gazetki KnC, 
skąd pomysł na nią?

Zawsze jest pytanie jak dotrzeć do mło-
dych. Były różne pomysły m. in. żeby wy-
dawać miesięcznik, ale był problem jak ich 
scalać, jak grupować. Najlepsza była wła-
śnie gazetka, która przyciągała, aby razem 
ją czytać i żeby te wiadomości docierały, 
żeby się zapisywali na kursy, na wyjazdy 
wakacyjne. Dlatego te grupy wokół siebie 

Wywiad z ks. Piotrem Szczupakiem,  
wieloletnim zastępcą moderatora LSO,  

pomysłodawcą gazetki
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Mistrzostwa Jego pamięci
Przeżyj życie blisko Boga – tak mawiał śp. ks. Tomasz Blicharz – dwukrotny 

gospodarz Pucharu „KnC” w Rzeszowie, który trzeci turniej mistrzostw Polski mi-
nistrantów i lektorów, będzie już koordynował z… nieba.

cujący z ks. Tomkiem Kacper Krauz, dziś 
urzędnik, a przez wiele lat lektor, animator, 
ceremoniarz […]. – Zawsze był pozytyw-
nie nastawiony, niezależnie od okoliczności. 
Nigdy nie narzekał, no i zawsze ufał Bogu 
– wspomina. Kacper ma przed oczami ob-
razek klęczącego ks. Tomka wpatrzonego 
głęboko w Najświętszy Sakrament. – On 
tą miłością do Boga i otwartością zarażał 
innych – przyznaje Marcin. […]
Zagrają dla niego

Otwarty dom to otwarte serce. Kiedyś 
w Zaczerniu siedzieliśmy w stodole, którą 
Tomek przerobił na centrum rekolekcyjne, 
a do którego przyjeżdżało rocznie 600 mini-
strantów i lektorów. Przyjeżdżali zresztą nie 
tylko tam. Główne centrum rekolekcyjne 
było w Kotani. – To jest fenomenalne miej-
sce, gdzie można poczuć bliskość Boga, a poza 
tym sieci komórkowe nie łapią zasięgu – śmie-
je się Kacper. Młodzi zasięg dzięki ks. Tomko-
wi łapali tam za to ze Stwórcą. […]. Młodszy 
z braci Blicharzy mocno wierzy w ministran-
tów, uświadamia mi też, że tak naprawdę nie 
było w ostatnich latach takiego, który gdzieś 
by się z ks. Tomkiem nie zetknął. Ks. Domi-
nik Leniart, nowy duszpasterz służby litur-
gicznej w diecezji rzeszowskiej wyciąga zdję-
cie ze stycznia 2020 r. Na nim mistrz diecezji 
w kategorii lektor młodszy. – Tomek i lektorzy 
z Cmolasu wygrali tytuł – mówi. […] 
Dzieło życia

To było jego dzieło życia – tak zgodnie 
o Lidze Lektorskiej mówią ks. Dominik 
i Kacper. Kiedy pięć lat temu wypytywałem 
ks. Tomka o te rozgrywki powiedział mi 
o nich tak: „Po tym, jak wyświęcono mnie 
na księdza w 2007 r. usiadłem sam na sam 
z Panem Bogiem i napisałem czego brako-

wało mi w Kościele, jak byłem mały. I tak 
powstał pomysł ligi lektorskiej, która gwa-
rantowała mecze co sobotę”. Kacper, który 
grał w lidze kilka lat, wspomina, że mecze 
zaczynały się wcześnie rano, a kończyły 
przed 13.00. – Każda z drużyn grała dwa 
spotkania, a rozgrywki tak się rozwinęły, 
że były dwie ligi. Ks. Tomek był co sobotę, 
podchodził do każdego i rozmawiał – przy-
znaje. To był jego sposób na ewangelizację. 
Twarzą w twarz z drugim człowiekiem. Kie-
dy nie było akurat w sobotę ligi, zapraszał 
do Zaczernia na weekendowe rekolekcje. 
Weterani tych spotkań jeździli z nim też 
na ryby. – Byłem ze dwa razy – przyznaje 
Kacper. – Mnie też zaraził wędkowaniem 
– śmieje się Marcin. Po co była ta liga? Ks. 
Tomek w 2016 r. wyjaśniał mi to tak: „Nie 
chodzi o to, by stworzyć mistrzowskie dru-
żyny, ale o to, by zrobić z nich mistrzów, 
którzy poradzą sobie potem w życiu”. […] 

Michał Bondyra
Redaktor naczelny „KnC”

Tekst został opublikowany w numerze wa-
kacyjnym 7-8/21 miesięcznika „KnC – Króluj 
nam Chryste” 

tworzyły wspólnoty ministrantów, jeżeli 
na parafii był animator, to później zebrał 
10 ministrantów, których zabierało się na 
wakacyjne wyjazd i to był jakby dalszy ciąg 
formacji, potem mogli zdobywać stopnie 
i pójść coraz wyżej przez choralistę, lektora 
do animatora i ceremoniarza.
Jaka była historia gazetki?

Początkowo miał być to już wspomnia-
ny miesięcznik, lecz zasugerowałem, że 
lepszy w odbiorze będzie plakat na ścianę, 
gdzie wspólnie będzie można czytać. Dzięki 
temu docierało to też do rodziców, którzy 
widząc wysyłali dzieci na turnusy. Pierwszy 
numer wyszedł w 1998 roku na Boże Na-

rodzenie. Początkowo wychodziło to raczej 
okresowo liturgicznie czyli Adwent, Boże 
Narodzenie, Wilki Post i zawsze przed wa-
kacjami, przeważnie 3-4 numery w roku.
Chciałby Ksiądz coś jeszcze dodać?

Chciałbym podkreślić iż to było wielkie 
działanie tych chłopaków, zwłaszcza w czasie 
wakacji, gdzie przyjeżdżało na wszystkie tur-
nusy 1500 ministrantów. W samym Zaczer-
niu było 8 turnusów po 100 osób, w samym 
Zaczerniu, jeszcze była Kotań. W między 
czasie był jeszcze Sandomierz przez kilka lat, 
oraz wyjazdy poza te rejony gdy jakiś duszpa-
sterz wyraził chęć turnusu w innym miejscu.

Ks. Tomek przez Puchar „KnC” prze-
wijał się od lat. Nie sposób było nie za-
uważyć ogromnego, postawnego, wiecznie 
uśmiechniętego gościa. Los splótł nasze 
drogi w ścisłej współpracy w 2016 r. – 
wtedy to po raz pierwszy Puchar „KnC” 
miał zagościć w Rzeszowie […]. To był 
też początek mojego poznawania tego nie-
zwykłego człowieka. Człowieka, który żył 
Ewangelią na co dzień. Do którego lgnęli 
młodzi, mimo że mówił rzeczy niepopu-
larne, mimo że stawiał wymagania, że nie 
próbował się im przypodobywać, a po pro-
stu z nimi był w każdym czasie i o każdej 
porze. Ze swojego krótkiego życia zrobił 
drogowskaz dla ministrantów, lektorów, ale 
i księży. Pokazywał nie tylko, jak trzeba mó-
wić o Bogu, ale przede wszystkim jak trzeba 

Nim żyć. […] Marcin – jego brat bliźniak 
mówi, że zamiast płyty nagrobnej będzie 
otwarta księga: po jednej stronie będzie 
imię i nazwisko jego starszego o 10 minut 
brata, a po drugiej cytat, którym ks. Tomek 
oddychał: „Przeżyj życie blisko Boga”.

Dla Boga i innych

On z młodymi działał od zawsze czy 
w Cmolasie, czy potem jako kleryk, czy jako 
kapłan […]. W jego skromnym domu roz-
mawiamy o gościu, którego z wdzięcznością 
wspominają wszyscy. A o którym na pogrze-
bie trafnie powiedział jeden z animatorów 
Damian Koza: „Składam kondolencje ca-
łemu Kościołowi rzeszowskiemu, bo straci-
liście naprawdę wspaniałego kapłana”. […] 
Radość zawsze na twarzy widział współpra-
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Często siedział nad stawem w Zaczer-
niu, łowił ryby i medytował Biblię! Wtedy 
dzwonił do mnie i krzyczał przez telefon: 
„Musisz tego posłuchać!” i dzielił się odkry-
tymi prawdami. Bardzo miło wspominam 
prowadzone z Tomaszem dni skupienia 
i rekolekcje dla członków LSO. Bardzo za-
leżało Mu na tym, żeby animatorzy byli za-
kochani w Panu Jezusie, a nie tylko wyszko-
leni w musztrze liturgicznej. Jak jechałem 
gdziekolwiek z nim, zawsze jedno wiedzia-
łem: „Będzie bardzo wesoło”! Każdy, kto 
Go lepiej znał, wiedział, że ma w sobie wiel-
kiego ducha Bożej radości! Dwadzieścia lat 
temu chciałem Go nauczyć głębi modlitwy. 
Siedział wtedy w kościele w Sławęcinie na 
oazie i się modlił. Wziąłem dużą drewnianą 
belkę, wszedłem i powiedziałem: „Blicharz, 
żebyś wiedział, że modlitwa nie jest sielan-
ką” i walnąłem go w plecy. Oj, długo wte-

dy przed nim uciekałem po różnych lasach 
i łąkach! Po ludzku bardzo mi Go brakuje, 
bo przecież był moim Przyjacielem, ale wie-
rzę głęboko, że Tomasz jest już u PANA!

ks. Piotr Gnat

Tomka spotkałem pierwszy raz w 2007 
r. na kursie animatorskim w Bieczu. On był 
neoprezbiterem, a ja animatorem LSO. Już 
wtedy dał się poznać jako ksiądz, któremu 
zależy na drugim człowieku. Przez następ-
nie 13 lat nasze drogi „luźno” przeplatały 
się od wspólnych rekolekcji LSO, w któ-
rych uczestniczyłem jako animator i kle-
ryk, po wspólną pracę na rzecz Diecezjalnej 
Wspólnoty Ministrantów w ostatnim roku. 
W sposób szczególny utkwiły mi w głowie 
dwa wydarzenia związane z ks. Tomkiem. 
Pierwsze miało miejsce podczas weryfikacji 
animatorskiej w 2012 r., w której uczestni-

Wspomnienie...

czyłem jako kleryk, a którą prowadził To-
mek. W jeden z wieczorów odbywała się 
adoracja. Po chwili modlitwy rozważaniami 
i śpiewem nastąpiła adoracja w ciszy. To-
mek podczas tej adoracji cały czas klęczał, 
wpatrzony w Jezusa wzrokiem przepełnio-
nym miłością. Ten widok Tomka, a raczej 
jego spojrzenie, mam do dziś przed ocza-
mi. Tak patrzy człowiek zakochany i Tomek 
taki był: zakochany w Jezusie i w Jezusie 
chciał rozkochiwać innych. Druga sytuacja 
to pewna rozmowa dotycząca powołania 
przeprowadzona parę lat temu. W czasie tej 
rozmowy Tomek powiedział, że powołanie 
do kapłaństwa to nie jest dzieło jednostki. 
To mozaika osób, które spotkaliśmy, wpły-
wa na naszą pozytywną odpowiedź na Boże 
wezwanie. Stwierdził, że w każdym powo-
łaniu do kapłaństwa ma cegiełkę każdy 
Boży człowiek, którego spotkaliśmy. Księże 
Tomku, dziękuję, że stałeś się częścią mo-
zaiki mojego powołania i kapłaństwa przez 
świadectwo swojego życia.

ks. Michał Piętka

Księdza Tomka poznałem w 2014 roku 
na kursie animatorskim. Zawsze witał nas 
w Zaczerniu z serdecznym uśmiechem 
i byliśmy tam mile widziani. Najbardziej 
zapamiętałem katechezy i kazania księ-
dza Tomka, np. o dobrym człowieku, czy 
o tym, aby żyć blisko Boga. Potrafił trafić 
do wielu osób, wskazać im właściwą drogę. 
Był osobą pozytywnie nastawioną do życia, 
lubiącą żartować, nie odmawiał pomocy 
innym. Dzięki turnusom, które organizo-
wał co roku, wielu młodych ministrantów 
mogło spędzić chociaż tydzień wakacji bli-
żej Boga, dla sporej części tych osób był 

to obowiązkowy punkt każdych wakacji. 
Takim cytatem, który został mi w pamięci 
oprócz kazań, było jego słynne „niech się 
darzy”, które zawsze nam powtarzał.

cer. Maciej Rykiel

Zacznę od tego, co wiedzą wszyscy, 
którzy Go znali: ks. Tomek był osobą, 
która w prosty sposób potrafiła przekazać 
ludziom Chrystusa. Zaczerska społeczność 
pokochała Go za to już na praktykach dia-
końskich, które miał okazję pełnić w naszej 
parafii. Ja jako 18-letni chłopak, który cały 
czas gdzieś tam kręcił się w jego otoczeniu, 
mógłbym wiele mówić o jego dziełach, ale 
i tak nie jestem w stanie stwierdzić, jak 
wiele dobrego uczynił. Kochał ludzi i po-
kazywał to na każdym kroku. Od począt-
ku mojej obecności w LSO towarzyszył mi 
właśnie On, prowadził pierwszą zbiórkę, 
na jakiej byłem, formował przez wiele lat 
na dobrego ministranta, lektora, a w ostat-
nim czasie na animatora. Ks. Tomek nie 
ograniczał się tylko do prowadzenia zaczer-
skiego LSO, był odpowiedzialny za Ruch 
Światło-Życie w naszej parafii. Jestem bar-
dzo wdzięczny za to, że dane było mi po-
magać mu w prowadzeniu tych wspólnot, 
dzięki temu miałem okazję jeszcze bardziej 
poznawać Boga. Był człowiekiem, którego 
zapamiętam na długo, swoim życiem dawał 
idealny przykład, jakie relacje powinno się 
mieć z Bogiem.

an. Maciej Rybak
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LSO kiedyś i dziś
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Najważniejsze wydarzenia  
w historii LSO

25 marca 1992 r. – papież Jan Paweł II 
bullą „ Totus TUUS Poloniae Populus’’ usta-
nawia nową Diecezję Rzeszowską ze stolicą 
w Rzeszowie, z wydzielonego terytorium 
diecezji tarnowskiej i przemyskiej;

20 sierpnia 1992 r. – ks. Józef Pańczuk 
zostaje mianowany pierwszym Duszpaste-
rzem Liturgicznej Służby Ołtarza Diecezji 
Rzeszowskiej;

Wakacje 1993 – zostają zorganizowa-
ne pierwsze turnusy wakacyjne ,,Wakacje 
z Bogiem’’; 

25 sierpnia 1993 r. – ks. Adam Kaczor 
zostaje mianowany drugim Diecezjalnym 
Duszpasterzem LSO; 

9 czerwca 1995 r. – odbywa się finał 
I Mistrzostw Diecezji Rzeszowskiej w Piłce 
Nożnej;

1995 r. – pojawia się idea kursów ani-
matorskich, które miały by kształcić przy-
szłych animatorów; 

10 października 1995 r. – Ks. Tadeusz 
Pindara zostaje mianowany Rejonowym 
Duszpasterzem LSO; 

Czerwiec 1996 r. – ks. Adam Kaczor 
z powodu stanu zdrowia zrzekł się pełnie-
nia obowiązków diecezjalnego Duszpaste-
rza LSO, zastąpił go na tym stanowisku ks. 
Tadeusz Pindara; 

15 września 1996 r. – zastępcą Duszpa-
sterza LSO zostaje ks. Piotr Szczupak;

1997 r. – opracowana zostaje legityma-
cja LSO Diecezji Rzeszowskiej; 

25 czerwca – 3 lipca 1998 r. – piel-
grzymka LSO Diecezji Rzeszowskiej do 
Rzymu i audiencja u papieża Jana Pawła II; 

5 września 1998 r. – pierwszych 14. 
animatorów LSO otrzymuje w katedrze 
rzeszowskiej z rąk biskupa Kazimierza Gór-
nego krzyże animatorskie; 

1999 r. – I Kurs Ceremoniarza, któ-
ry odbywa się w ośrodku rekolekcyjnym 
w Kupnie; 

6 listopada 1999 r. – powstaje strona 
internetowa LSO Diecezji Rzeszowskiej; 

Wielki Czwartek 2000 r. – dzień ju-
bileuszowy LSO Diecezji Rzeszowskiej, 
pielgrzymka LSO do katedry; 

Czerwiec 2000 r. – I dzień skupienia 
animatorów przed wakacjami, powstaje 
nowy ośrodek wakacyjny LSO w Kotanii, 
który staję się głównym miejscem wakacyj-
nych rekolekcji LSO; 

10-11 czerwca 2001 r. – ogólnopolski 
finał konkursu biblijnego LSO, reprezen-
tanci naszej diecezji, zajmują IV miejsce;

2002 r. – nowym moderatorem LSO 
Diecezji Rzeszowskiej zostaje ks. Lucjan 
Szumierz, natomiast na jego zastępcę mia-
nowany zostaje ks. Piotr Szczupak;

Lipiec 2004 r. – towarzyski mecz piłki 
nożnej rozgrywany na stadionie w Zaczer-
niu pomiędzy reprezentacjami Między-
narodowego Seminarium Duchownego 
w Rzymie a LSO Diecezji Rzeszowskiej; 

3 listopada 2004 r. – pielgrzymka 
ministrantów z całej Polski do Watykanu 
i wręczenie Ojcu Świętemu srebrnego krzy-
ża animatorskiego; 

29 czerwca 2007 r. – swoją działalność 
rozpoczyna Dom Rekolekcyjny „Effatha” 
w Zaczerniu;

8 listopada 2008 r. – rusza pierwsza 
edycja Rzeszowskiej Ligi Lektorskiej; 

15 stycznia 2012 r. – wchodzi w życie 
idea sekcji LSO, które mają zajmować się 
poszczególnymi działami formacji;

21 sierpnia 2012 r. – ks. Tomasz Bli-
charz zostaje nowym Diecezjalnym Dusz-
pasterzem LSO Diecezji Rzeszowskiej; 

2013 r. – formacja animatorska zostaje 
wydłużona do dwóch lat;

Marzec 2014 r. – ukazuje się 100. nu-
mer gazetki „Króluj Nam Chryste”; 

Wrzesień 2014 r. – wyjazd integracyjny 
animatorów w Tatry;

20 października 2014 r. – powstaje 
film „Zapaleni w liturgii”, przedstawiający 
pracę duszpasterstwa LSO w naszej diecezji;

22 listopada 2014 r. – spotkaniem 
w domu rekolekcyjnym „Tabor” rozpoczy-
nają się przygotowania do Światowych Dni 
Młodzieży w Krakowie;

Grudzień 2014 r. – powstaje Siatkarska 
Liga Lektorska;

16 maja 2015 r. – odbywa się pierwszy 
finał Siatkarskiej Ligii Lektorskiej;

01-02 maja 2015 r. – w Elblągu odby-
wają się Mistrzostwa Polski LSO w piłkę 
nożną, w których reprezentacja naszej die-
cezji zajmuje III miejsce;

28 sierpnia 2015 r. – kandydaci na 
animatorów otrzymali błogosławieństwo 
i krzyże animatorskie z rąk ks. bp. Edwarda 
Białogłowskiego;

01 – 02 maja 2016 r. – w Rzeszowie 
zorganizowane zostają XI Mistrzostwa Pol-
ski LSO w Piłce Nożnej;

17 lutego 2018 r. – zorganizowane zo-
stają I Mistrzostwa LSO Diecezji Rzeszow-
skiej w slalomie narciarskim;
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Przez wiele lat byłeś animatorem i cere-
moniarzem LSO, czy możesz opowiedzieć 
nam o swojej drodze w tej wspólnocie? 

Roczna formacja. Moja formacja za-
częła się w drugiej klasie liceum. Kurs 
odbywał się w internacie w Bieczu. Krzyż 
dostałem w klasie maturalnej w 2008 r. 
W 2010 roku pojechałem na kurs ceremo-
niarza, który wtedy trwał zaledwie week-
end. Wszelkie Msze mieliśmy w kościele 
franciszkańskim. Jeżeli się nie mylę byłem 
pierwszym rocznikiem, którego weryfi-
kacja odbywała się w Zaczerniu, w nowo 
wyremontowanym ośrodku Effatha. 
Uczęszczaliśmy na spotkania w Trzcianie 
i na Staromieściu, które organizowaliśmy 
w ramach chęci zaspokojenia naszego gło-
du wiedzy liturgicznej. Była to moja inicja-
tywa prowadzona przeze mnie. Pamiętam 
jak jednego roku miałem okazje prowa-
dzić kurs ceremoniarza, podczas którego 
uczestniczyły zaledwie dwie osoby, jest to 
jeden z kursów, który najlepiej wspomi-
nam, można było spokojnie porozmawiać 
i przekazać posiadaną wiedzę początkują-
cym ceremoniarzom. Główną rzeczą, która 
mnie zachęciła do bycia animatorem, był 
fakt zaangażowania w liturgię w parafii. 
Osobą, która zachęciła mnie do pojecha-
nia na kurs animatorski był ksiądz Jacek 
Goleń, był to mój pierwszy wyjazd wspól-
notowy. On zorganizował nam spotkania, 
podczas których mogliśmy spełniać się 
w wierze i poznawać, dzięki czemu two-
rzyliśmy pierwszą małą wspólnotę. 

Co motywowało Cię do dalszej formacji?

Główną osobą, która miała największy 
wpływ był Rafał Janas, wtedy jeszcze stu-
dent bądź maturzysta, który wtedy jako 
pierwszy organizował pierwociny dzisiejszej 
sekcji liturgicznej. Przykładem starszego 
kolegi, zafascynowany jego wiedzą i umie-
jętnościami, chciałem osiągnąć podobny 
poziom, wiedzę co On. On zainspirował 
mnie liturgią. Drugą osobą jest Michał 
Piętka, który jeszcze jako mój animator 
pokazał mi liturgię od strony życiowej. 
Czy miało to wpływ na Twoje życie du-
chowe i życie prywatne?

Zdecydowanie. Większe zainteresowa-
nie liturgią i „zauroczeniu” nią, przerodziło 
się w moją dzisiejszą wiarę. A co do życia 
prywatnego, zmieniło się moje spojrzenie 
na Kościół i Mszę Świętą. Dzięki LSO po-
znałem wielu przyjaciół, z którymi do dziś 
dzień mam kontakt. 
Jakie wyzwania napotykałeś jako osoba 
służąca przy ołtarzu, przy Bogu i jak się 
z nimi mierzyłeś?

Nie przypominam sobie żadnych więk-
szych wyzwań. Byłem tak zafascynowany 
samą Liturgią oraz LSO, że potrafiłem jeździć 
na cztery turnusy w roku. Uwielbiałem prze-
kazywać swoją wiedzę innym ministrantom. 
Chwilą zwątpienia był fakt, czy gospodaro-
wany przeze mnie czas podczas Mszy w farze, 
był prawidłowy, czy aby nie tracę przez to 
swojej młodości, aczkolwiek z dzisiejszego 
punktu widzenia, niczego nie żałuje. 

Jedna wspólnota – różne powołania…
Wywiad z cer. Łukaszem Szczepanikiem

01 – 02 maja 2018 r. – w Rzeszowie 
zorganizowane zostają XIII Mistrzostwa 
Polski LSO w Piłce Nożnej; 

09 grudnia 2018 r. – uruchomiony zo-
staje nowy, internetowy program zapisów 
na turnusy wakacyjne;

01 września 2019 r. – nowym mode-
ratorem LSO Diecezji Rzeszowskiej zostaje 
ks. Dominik Leniart, a jego zastępcą ks. 
Michał Piętka;

Marzec 2020 – odbywa się jubileuszo-
wa XXV edycja Mistrzostw Diecezji Rze-
szowskiej LSO w Piłce Nożnej;

11 maja 2020 r. i 08 czerwca 2020 r. 
– zorganizowane zostają Mistrzostwa LSO 
w grę FIFA 20;

06-10 lipca 2020 r. – odbywają się 
pierwsze rekolekcje online „5-tka z LSO”;

22 października 2020 r. – odbywa się 
„Czuwanie LSO ze św. Janem Pawłem II” 
z okazji 100. rocznicy urodzin papieża;

17 października 2020 r. – umiera ks. 
Tomasz Blicharz, który przez wiele lat peł-
nił funkcje Diecezjalnego Duszpasterza 
Liturgicznej Służby Ołtarza;

28 listopada 2020 r. – rozpoczyna się 
cykl rozważań „Rok z LSO”;

11 stycznia 2021 r. – odbywa się Biblij-
ny Konkurs Online;

27 -29 czerwca 2021 r. – w Rzeszowie 
odbywają się XVI Mistrzostwa Polski LSO 
w Piłce Nożnej ku czci śp. ks. Tomasza Bli-
charza;

21 września 2021 r. – rozpoczyna się 
remont ośrodka rekolekcyjnego w Kotanii;

Październik – Grudzień 2022 r. – 
pierwszy raz w historii w Mistrzostwach 
Diecezji Rzeszowskiej LSO w Piłce Noż-
nej udział biorą wszystkie dekanaty, około 
1500 ministrantów;

27 czerwca 2023 r. – do ośrodka reko-
lekcyjnego w Kotanii wprowadzone zostają 
relikwie św. Dominika Savio;

Październik 2023 r. – ukazuje się 200. 
numer gazetki „Króluj Nam Chryste”.
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Jakie były najważniejsze momenty lub 
wydarzenia, które zapamiętałeś z czasów 
swojej posługi?

Nie mam jednego konkretnego wy-
darzenia. Aczkolwiek takimi wydarzenia-
mi mógłbym nazwać wszelkiego rodzaju 
Msze obstawiane przez LSO, szczególnie 
te w katedrze, celebrowane przez biskupa. 
Fakt możliwości bycia ceremoniarzem da-
wał mi wielką satysfakcję, kwestia poczucia 
codziennej małości, po czym następował 
dzień, w którym mogłem stać przy bisku-
pie, pilnując przebiegu liturgii było dla 
mnie czymś wspaniałym. Każda Msza pod-
czas, której mogłem pełnić posługę ceremo-
niarza była dla mnie czasem uświęcenia. 
Jakie lekcje wyniosłeś z tego etapu, któ-
re pomagają Ci w życiu rodzinnym i co-
dziennym?

Szczególnie otwartości, szczerości i prze-
bicie mojej wstydliwości. Dzięki LSO stałem 
się zdecydowanie bardziej otwarty na ludzi. 
Jakie wspomnienia związane z okresem 
posługi są dla Ciebie najważniejsze?

To o czym już wspomniałem, Msze cele-
browane w katedrze oraz spotkania liturgicz-
ne, o których mówiłem na początku. Podkre-
śliłbym tu wszelkie spotkania z ludźmi. Jedną 
z pięknych rzeczy był kurs ceremoniarza, pod-
czas którego uczestniczyły dwie osoby, chociaż 
wszystkie kursy wspominam bardzo ciepło. 
W jaki sposób LSO pomogło Ci rozeznać 
swoje powołanie? 

Mogę powiedzieć, że bardzo. LSO bar-
dzo pomogło mi otworzyć się na ludzi. Dłu-
go miałem blokadę na ludzi, jednak dzięki 
LSO, wykładom, które prowadziłem mogę 
teraz spełniać się w pracy jako dziennikarz. 

Gdyby nie LSO, nie miałbym tej śmiałości, 
którą posiadam. 
Dziś nadal służysz przy ołtarzu, lecz już 
tylko na parafii, co dla Ciebie to oznacza, 
dlaczego nie przeszedłeś „do ławki” jak 
większość Twoich kolegów?

Jedną z rzeczy jest sentyment drugą naj-
ważniejszą rzeczą jest kwestia uwielbienia 
liturgii, jest to moja pasja. Dzięki liturgii 
czuje, że wciąż mogę się utrwalać w wierze. 
Jako Ceremoniarz byłeś odpowiedzialny 
za formacje przyszłych animatorów, jeśli 
miałbyś powiedzieć, czym mają się kiero-
wać, to co by to było?

Przede wszystkim modlitwą i kontem-
placją Pisma Świętego jak i Liturgii. Bardzo 
zachęciłbym animatorów do uczestnicze-
nia w adoracjach. Uczestniczcie kiedy tylko 
możecie. Modląc się macie służyć i służąc 
macie się modlić
Co Twoim zdaniem może czerpać młody 
człowiek ze wspólnoty LSO?

Przede wszystkim relację z Żywym 
i obecnym Chrystusem obecnym w sakra-
mentach. Powinien utrwalać relację z Chry-
stusem i Bogiem. Jeżeli będziemy czerpać 

Przez wiele lat byłeś animatorem i cere-
moniarzem LSO, czy możesz opowiedzieć 
nam o swojej drodze w tej wspólnocie? 

Moja droga do zostania animatorem 
LSO była inna niż przewidziana formacją 
wspólnoty, krzyż animatorki otrzymałem 
w roku 2012, mając już 21 lat. Wcześniej 
pełniłem posługę w parafii, od roku 1999, 
uważam że bardzo długo. Do ścieżki formacji 
animatorskiej zachęcił mnie śp. ks. Tomasz 
Blicharz, którego poznałem jako kleryka na 
turnusie LSO w roku 2003, a później uczest-
niczyłem w organizowanych przez niego 
rozgrywkach piłkarskich LSO, co pomogło 
utrzymać mnie przy Ołtarzu i ostatecznie zo-
stać animatorem, a potem ceremoniarzem.
Co motywowało Cię do dalszej formacji?

To ciekawe, ale ja odnajdywałem w for-
macji szczęście, czułem bezpieczeństwo i spo-
kój, mogłem dzięki temu czuć, że moje życie 
jest poukładane i mogę pewnie stąpać po 
ziemi. Być może takie uzasadnienie brzmi, 
nawet dla mnie, dziś trochę błacho, ale dla 
młodego człowieka było to coś świetnego, 
coś co pozwalało mi cieszyć się życiem.
Czy miało to wpływ na Twoje życie du-
chowe i życie prywatne w tamtym czasie? 

Na duchowe na pewno, dzięki forma-
cji spędziłem wiele dni na rekolekcjach po-
zwalających odnaleźć spokój i równowagę, 
ale też poznać Kościół lepiej i dokładniej 
niż tylko z poziomu niedzielnej wizyty na 

Mszy i kazania z ambony. Pozwoliło mi to 
zrozumieć fenomen Kościoła, w którym 
najważniejsze pozostaje Przykazanie Miło-
ści, dzięki któremu chrześcijaństwo stało się 
jedną z największych religii świata. Zawsze 
to musi się przekładać na życie prywatne, 
osobiście znam wielu księży, wielu z nich 
jest bardzo dobrymi kapłanami, a wśród 
moich znajomych jest nadal wiele osób po-
znanych podczas formacji, nawet jeśli nasze 
życie po wielu latach bardzo się zmieniło.
Jakie wyzwania napotykałeś jako osoba 
służąca przy ołtarzu, przy Bogu i jak się 
z nimi mierzyłeś?

Nie określiłbym tego wyzwaniami, raczej 
przeżywaniem formacji. Może to kwestia per-
spektywy, ale wspominam LSO fantastycznie, 
kojarzę ją z przeznaczeniem czasu na rzeczy 
świetne. Oczywiście, służba przy ołtarzu wy-
maga regularności, poświęcenia kilku godzin 
w tygodniu, z czasem weekendu raz na kilka 
miesięcy, ale to bardzo niewiele w porówna-
niu z tym co otrzymałem w zamian.
Jakie były najważniejsze momenty lub 
wydarzenia, które zapamiętałeś z czasów 
swojej posługi?

Pierwsza Msza Św. na której służyłem, 
rok 1999, wszyscy koledzy z osiedla przyszli 
służyć i wzięli mnie ze sobą, to chyba był 3 
września, piątek. Rok 2009, pierwszy sezon 
Ligi Lektorskiej zorganizowanej przez ks. 
Blicharza, wygraliśmy jako parafia Bł. Ka-

Wywiad z cer. Damianem Malesą

z jednego to będziemy też czerpać z dru-
giego, aczkolwiek obie rzeczy muszą istnieć 
w parze. Jednak jako animator powinniśmy 

uczyć się pokory, gdyż jednak przy posłudze 
ceremoniarza, bardzo łatwo popaść w pychę. 
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roliny wszystkie mecze ligowe! Mistrzostwa 
Polski LSO 2009 w Częstochowie, byłem 
jako uczestnik, wielkie wydarzenie, tysiące 
uczestników. Rozmowa z ks. Tomkiem Bli-
charzem w 2011 kiedy powiedziałem mu, 
że chcę zostać animatorem, sporo mnie to 
kosztowało, bo byłem wiekiem starszy od 
animatorów prowadzących wtedy Weryfi-
kację. Otrzymanie Krzyża Animatorskiego, 
w Katedrze przed Mszą Św. wygłaszałem swo-
je świadectwo. Błogosławieństwo ceremonia-
rzy w 2014, wiesz w trakcie tej Mszy cały czas 
miałem wątpliwości po co, bo ja chciałem być 
animatorem, formować, liturgia zawsze była 
dla mnie o wiele mniej istotna, ale wtedy (nie 
pamiętam czy w Słowie Bożym, czy w kaza-
niu) padł cytat z Pisma Św. : „nie wyście mnie 
wybrali, ale ja was wybrałem”, to była wyjąt-
kowa chwila, przekonałem się że to co robię 
jest właściwe. Wreszcie pogrzeb ks. Blicharza, 
czytałem pierwsze czytanie, chciałem oddać 
mu w hołdzie wszystko co najlepiej potrafię 
za zaufanie jakie od niego otrzymałem. 
Jakie lekcje wyniosłeś z tego etapu, które 
pomagają Ci w obecnym życiu rodzin-
nym i codziennym?

Wyniosłem kręgosłup moralny. Brzmi 
to śmiesznie, ale to bardzo ważne. Po za-
kończeniu posługi prędzej czy później każ-
dy z nas rozpoczyna dorosłe życie i każdy 
w tym życiu popełnia błędy, ale właśnie 
wartości przyswojone w LSO pomagają się 
odnaleźć w tym dorosłym życiu. Pozna-
łem też „dzikość” jak nazywał męskość ks. 
Piotr Gnat, ta dzikość rozumiana jest jako 
poznanie życia i świata takim jakie jest, ze 
wszystkimi wadami i ciemnymi stronami, 
ale przy jednoczesnym niestrudzonym i sta-
łym podążaniu ścieżką moralności.

Masz żonę, dzieci w jaki sposób forma-
cja w LSO pomogła Ci rozeznać swoje 
powołanie?

Rozeznanie powołania jest ważne, ja 
swojego jestem pewny, każdy ma swój 
sposób na poznanie tego kim chce zostać. 
Ja poznałem dokładnie ścieżkę formacji 
i zdecydowałem, że chcę założyć rodzinę.
Jak ta formacja Cię przygotowała do roli 
męża i ojca?

Nie można się przygotować na wszyst-
kie wyzwania, które pojawiają się w życiu, 
bo ono stawia nas wyłącznie przed wybo-
rami bardzo nieoczywistymi, w życiu nigdy 
nic nie jest czarne i białe, wybieramy mię-
dzy odcieniami szarości. Mam przyjaciela, 
byłego animatora LSO, który właśnie musi 
rozwieźć się z żoną, mam przyjaciółkę, ani-
matorkę innej wspólnoty, która nie może 
wziąć ślubu kościelnego ze swoim mężem. 
To wspaniali ludzie, ukształtowani latami 
formacji, być może dla tego na ich drodze 
Bóg przygotował wyzwania tak trudne, 
niemożliwe do rozwiązania. Każdy może 
znaleźć się w takiej sytuacji, ważne wtedy 
żeby nie stracić relacji z Bogiem, nie stra-
cić bliskości z nim. Wierzę, że to w takich 

najtrudniejszych chwilach należy pokazać, 
że jest się „mistrzem w życiu”, tak jak uczył 
ks. Blicharz.
Jako Ceremoniarz byłeś odpowiedzialny 
za formacje przyszłych animatorów, jeśli 
miałbyś powiedzieć, czym mają się kiero-
wać, to co by to było?

Nie umiem wskazać takiej jednej rzeczy, 
bo wiem, że na moją formację składało się 
wiele wydarzeń, a każdy ma swoją drogę. 
Zawsze prosiłem tylko animatorów, żeby 
modlili się o powołania do macierzyństwa 
i zwłaszcza ojcostwa, bo to jest coś czego 
najbardziej Kościół potrzebuje, a formacja 
LSO temu ma służyć, aby formować przy-
szłych świetnych ojców.
Dziś już nie służysz przy ołtarzu, ale czy 
będąc na kościele nadal zwracasz uwagę 
na potknięcia ministrantów, które nie 
rzucają się w oczy innym wiernym?

Nie lubię się do tego przyznawać, ale 
tak! Liturgia jest czymś bardzo uporząd-
kowanym i super jest trzymać się jej zasad, 
w tym postawy lub bardzo dobrego czyta-
nia Słowa Bożego, jako że zawsze czułem się 
głównie lektorem to zawsze zwracam uwagę 
na to jak lektor czyta, co mógłby poprawić. 
Tak na prawdę jednak najbardziej cieszę się 
jak widzę wielu ministrantów służących do 
Mszy, to jest na prawdę super i daje szansę 
tym chłopakom na wielką przygodę w LSO.
Co Twoim zdaniem może czerpać młody 
człowiek ze wspólnoty LSO?

Oparcie, którego tak potrzeba każdemu 
w okresie dojrzewania. Nie ważne jaką prze-
żywamy burzę w szkole, w domu, w duszy, 
przy ołtarzu zawsze czeka spokój i bezpiecz-
ne miejsce, zawsze czeka tam Bóg, gotowy 
wysłuchać. To jest wielkie wsparcie, jestem 
szczęśliwy, że je miałem w swojej młodości.

Wywiad z ks. Mateuszem Łachmankiem

Przez wiele lat był Ksiądz animatorem 
i ceremoniarzem LSO, czy może nam 
Ksiądz opowiedzieć o swojej drodze w tej 
wspólnocie?

Do Liturgicznej Służby Ołtarza zapisa-
łem się tuż po komunii, gdy powiedziałem 
rodzicom, że chciałbym zostać ministran-
tem. Oni troszkę się zastanawiali, czy to 
nie będzie za dużo obowiązków, ale uspo-
kajałem, że ze wszystkim dam sobie radę. 
Jako młody chłopak czułem się jako ktoś 
ważny, gdy w szkole miałem kolegów 10 
lat starszych, z którymi się znałem ze służby 
przy ołtarzu. W gimnazjum ksiądz wysłał 

mnie na kurs lektorski gdzie nauczyłem się 
jak poprawnie czytać Słowo Boże. Później 
zacząłem chodzić w albie – bardzo mnie to 
motywowało. Gdy dużo się angażowałem 
w życie parafii stwierdziłem, że chciałbym 
zostać animatorem, czyli takim starszym 
ministrantem, który odpowiada za formację 
młodszych kolegów. Gdy tylko osiągnąłem 
odpowiedni wiek, pojechałem na kurs ani-
matorski. Później wiadomo, różne dni sku-
pienia, różne turnusy, na których spotyka-
łem bardzo ciekawych ludzi. Zawiązały się 
różne przyjaźnie to nas motywowało do dal-
szej służby przy ołtarzu. Potem zostałem ce-
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remoniarzem. Na pewnym etapie tej drogi 
odkryłem swoje powołanie. Odkryłem, że 
chciałbym zostać księdzem. W 2016 roku 
zakończyłem przygodę z LSO, ale nie za-
kończyłem przygody z ołtarzem, ponieważ 
zacząłem się formować WSD w Rzeszowie
Czy jakieś przyjaźnie z tej wspólnoty 
przetrwały do dzisiaj?

Oczywiście, że pozostały, powiedziałbym 
nawet, że to są najmocniejsze przyjaźnie. 
Stworzyliśmy taką paczkę animatorów i dzi-
siaj 3 osoby z 4 są kapłanami, formowaliśmy 
się na tym samym roku w seminarium. Rok 
przed pójściem do seminarium podczas kur-
su animatorskiego, albo podczas weryfikacji 
tak sobie rozmawialiśmy jakie są nasze plany 
i wtedy każdy z nas zdradził, że myśli o ka-
płaństwie. Wspieraliśmy się przez ten rok 
i po maturze rozpoczęliśmy formację. 
Co Księdza motywowało do dalszej 
formacji?

Najbardziej motywowała mnie wspól-
nota, czyli inni koledzy, którzy też się for-
mowali. Spotykaliśmy się wspólnie podczas 
dni skupienia, wspólnie wyjeżdżaliśmy na 
różne wyjazdy integracyjne. Był to czas 
bardzo dużej radości, takiej satysfakcji, że 
robimy coś dobrego. Chcieliśmy widzieć 
efekty swojej pracy i zawsze gdy prowadzili-
śmy jakiś turnus, czy organizowaliśmy coś, 
to zmęczenie pod koniec dnia było takie 
bardzo przyjemne. Gdzieś w środku była 
świadomość, że zrobiliśmy coś dobrego. 
W jaki sposób formacja wpływała na 
Księdza życie codzienne? 

Porządkowała to życie, ponieważ wiąza-
ła się z obowiązkami. Jak każdy ministrant 
miałem swoje dyżury. U mnie w parafii była 

zasada, że każdy ministrant przychodzi na 
nowennę oprócz dyżuru i po tej nowennie 
jest zbiórka, więc odkąd pamiętam piątkowe 
i środowe wieczory to była świętość, to były 
dni zarezerwowane dla kościoła. Po zbiórce 
często graliśmy w piłkę, było to bardzo cie-
kawe doświadczenie, wiem ile dawało mi to 
radości. Księża którzy prowadzili nas jako 
ministrantów często mówili, że „ministran-
tami jesteśmy zawsze i wszędzie, nie tylko 
przy ołtarzu”. Wiedziałem, że ode mnie 
jako ministranta wymaga się więcej. Zawsze 
z tyłu głowy była świadomość, że jestem mi-
nistrantem, później lektorem, animatorem 
i że powinienem żyć jak świadek Chrystusa, 
mimo że nie zawsze to wychodziło .
Jakie wyzwania napotkał ksiądz jako 
osoba służąca przy ołtarzu, przy Bogu? 

Wyzwaniem była organizacja czasu. 
Gdy chodziłem do szkoły średniej, miesz-
kałem daleko od domu, ale zawsze w środy 
przyjeżdżałem, żeby poprowadzić zbiórkę 
dla ministrantów. Czasami wyzwaniem 
była też moja głowa. Kiedy nosiłem krzyż 
animatorski zastanawiałem się jak inni 
o mnie myślą, czy myślą, że jestem jakimś 
dziwakiem, może, że odstaje od tego, co 
normalne, ale to często było tylko na pozio-
mie mojego myślenia i raczej się nie spoty-
kałem z jakimś dokuczaniem z tego tytułu. 
Wyzwaniem też była każda uroczystość ko-
ścielna w parafii, czułem się odpowiedzial-
ny za LSO i wiedziałem, że mam na sobie 
kredyt zaufania proboszcza, że staje przed 
wyzwaniem, aby liturgia wyglądała pięknie. 
Jakie lekcje wyniósł Ksiądz z tego etapu? 

Myślę, że najważniejsza lekcja jaką wy-
ciągnąłem jest taka, że warto się angażować, 
że szkoda przeżyć życie, jakby to powiedział 

papież Franciszek „na kanapie” – siedząc 
i nic nie robiąc. Warto angażować się, po-
nieważ mimo, że będzie troszkę zmęczenia 
to jednak potem odczujemy bardzo dużo 
satysfakcji, bardzo dużo radości. 
Jakie wspomnienia związane z okresem 
posługi są dla księdza najważniejsze? 

Bardzo dobrze wspominam kaplicę 
w Zaczerniu, tak zwaną „stodołę”. Mam 
kilka takich wydarzeń, które już mi się 
w tym momencie troszkę pomieszały jed-
no z drugim, ale pamiętam różne momenty 
w tej kaplicy, modlitwy, niektóre spowiedzi, 
adorację. Pamiętam, że to było takie miejsce 
gdzie rzeczywiście Pan był i działał w moim 
sercu. Była to przestrzeń święta, która nawet 
pojawia się jako takie wzruszenie, taka do-
bra nostalgia, taka tęsknota za tym czasem. 
Warto czy nie warto formować się w LSO? 

Oczywiście, że warto. Jestem przeko-
nany, że gdybym po komunii nie zapisał 
się na ministranta to moje życie dzisiaj 
wyglądałoby dużo inaczej. Byciem mini-
strantem formuje nie tylko wiarę, ale całe 
człowieczeństwo. Warto również dlatego, 
że bycie ministrantem, służba przy ołtarzu, 
kontakt codzienny z Panem Bogiem przez 

modlitwę, przez pracę nad sobą, sprawia, 
że mamy ogromną szansę, że życie nam się 
ułoży i będziemy dobrymi ludźmi, że nie 
zmarnujemy swojego życia.
Jako ceremoniarz był Ksiądz odpowie-
dzialny za formację przyszłych animato-
rów, jeśli miałby powiedzieć czym mają 
się kierować, to co by to było?

Wielkie serce. Myślę, że każdy animator, 
każdy kto ma pod swoją opieką innych ludzi 
powinien najpierw ich pokochać. Służymy 
Panu Bogu przy ołtarzu, ale też powinniśmy 
Pana Boga zobaczyć w tych wszystkich, któ-
rzy są nam powierzeni. Warto próbować do-
strzec w tych młodych chłopakach właśnie 
Jezusa Chrystusa, któremu można służyć, 
nie tylko podając ampułki, ale także na co 
dzień w formacji, w przygotowywaniu do 
pełnienia różnych obowiązków. Warto się 
spalać dla drugiego człowieka. 
Miał Ksiądz jakieś swoje motto, które 
prowadziło przez tę formację? 

Nie miałem jakiegoś motta, ale zawsze 
ważne były dla mnie słowa „Króluj Nam 
Chryste”. Również dużo różnych słów 
księdza Tomka Blicharza zapadło w moje 
serce. Jego słowa były takie ważne w wie-
lu momentach mojego życia, one mnie 
często prowadziły. Podczas kazania pytał 
ministrantów o wyniki meczów sprzed 3 
lat z jakiegoś finału Ligi Mistrzów i odpo-
wiadaliśmy mu wtedy bezbłędnie, a potem 
zadawał pytanie „jaka była ewangelia pod-
czas ostatniej niedzieli?” i tego nie umie-
liśmy podać. Czasem nawet ciężko było 
zapamiętać jaką przed chwilką ewangelię 
wysłuchaliśmy, wtedy nam pokazywał, że 
szatan może nam wyrwać to co najważniej-
sze, bo wie, że ewangelia nas może zbawić, 
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a mecz nas nie zbawi. Kiedy mówił o róż-
nych zainteresowaniach, pasjach, mówił, że 
możemy mieć 1000 pasji, ale żeby nigdy 
one nie zajęły miejsca Pana Boga.
Jak wspomina Ksiądz lata spędzone w se-
minarium?

Były to momenty bardzo dużej radości, ale 
też czasami wielu trudności, różnych kryzy-
sów. Wspominam je z wielką wdzięcznością. 
Pod koniec piątego roku tuż przed święcenia-
mi myślałem sobie, że nawet gdybym miał 
zrezygnować z formacji, to byłbym szczęśliwy, 
że nie zmarnowałem tego czasu. Był to czas 
dany mi przez Pana Boga, w którym wiele się 
o sobie dowiedziałem, zbliżyłem się do Niego. 
Podczas formacji towarzyszyli mi przyjaciele, 
więc mieliśmy w sobie wsparcie, motywację. 
Przez pierwsze miesiące naszego pobytu trosz-
kę czuliśmy się jak na turnusie LSO, potem 
Ksiądz Rektor nas z tego wyleczył, natomiast 
było nam tam bardzo dobrze.
Czy rozważał Ksiądz pójście inną drogą 
niż kapłańską?

Tak, będąc animatorem zastanawia-
łem się nad kapłaństwem, ale wtedy też 
pojawiały się inne pomysły. Na początku 
chciałem być księdzem, potem stwier-
dziłem, że chyba się do tego nie nadaję. 
wymyśliłem sobie wtedy, że zostanę in-
formatykiem, żeby zarabiać bardzo dużo 
pieniędzy i potem się nimi dzielić. Cieka-
wy jestem, czy bym się tak chętnie dzielił, 
gdybym rzeczywiście został tym informa-
tykiem. Taki miałem pomysł, dlatego po-
szedłem do technikum informatycznego, 
ale w trakcie, w szkole średniej, pomalut-
ku odkrywałem to powołanie. W klasie 
maturalnej byłem już przekonany, że chcę 
pójść do seminarium. 

Co Ksiądz powiedziałby osobom, które 
rozpoznają swoje powołanie, ale boją się 
go zrealizować?

Żeby otworzyły Pismo Święte i zoba-
czyły, że większość ludzi powołanych do 
wielkich dzieł miała właśnie takie odczucie. 
Większość proroków stawało przed zada-
niem, które po ludzku ich przerastało. Nie-
którzy, tak jak Jonasz uciekali, inni się bun-
towali, jeszcze inni przeklinali dzień swoich 
narodzin, ale zawsze gdy zaufali Panu Bogu, 
okazywało się, że on ich prowadzi, że zrobi-
li coś wspaniałego idąc za Panem. Poradził-
bym też, żeby zobaczyli na apostołów, którzy 
czasem obiecywali Jezusowi, tak jak Piotr, że 
za nim pójdą, a potem się go zapierali. To 
nie byli ludzie idealni, to nie byli ludzie, któ-
rzy byli zawsze na 100% przekonani. Jed-
nak ostatecznie, gdy podejmowali decyzję 
pójścia za Panem Bogiem, wygrywali życie. 
Przepisy liturgiczne czy tradycja parafii?

Jedno i drugie, a przede wszystkim 
zdrowy rozsądek. Czasem można za bardzo 
walczyć o wierność drobnym przepisom 
i „wylać dziecko z kąpielą”. Są takie róż-
ne tradycje, które niekoniecznie są ideal-
nie zgodne ze wszystkimi przepisami, ale 
z drugiej strony są tak ważne dla ludzi, dla 
danej parafii, że zmiana tego na siłę nie 
wprowadziłaby nic dobrego. Warto znać 
przepisy liturgiczne, warto się nimi kie-
rować, warto dbać o to żeby liturgia była 
piękna, ale w tym wszystkim należy pa-
miętać, że tutaj nie chodzi o coś zewnętrz-
nego, tylko o Pana Boga, którego mamy 
uczcić podczas liturgii i o nas samych, dla 
których liturgia powinna być źródłem 
uświęcenia. Jeśli liturgia spełnia takie wa-
runki to jest ona sprawowana dobrze.

Wyrośli z LSO...

Bartłomiej Dziedzic – „Jest tu jeden 
chłopiec, który ma pięć chlebów jęczmien-
nych i dwie ryby, lecz cóż to jest dla tak 
wielu?” (J 6,9). To zdanie zawsze towarzy-
szyło mojej formacji w LSO, świadectwo 
wiary tego chłopca pracowało we mnie 
przez wszystkie lata posługi we wspólnocie. 
Przykład życia księży, z którymi współpra-
cowałem, oraz Dni Skupienia prowadzone 
przez Śp. ks. Tomasza Blicharza zaowoco-
wały podjęciem decyzji o rozpoczęciu for-
macji seminaryjnej. Niech Pan prowadzi 
mnie dalej.

Konrad Bednarz – Od najmłodszych 
lat służę przy ołtarzu. Doświadczenie 
wspólnoty w Oazie oraz formacja w LSO 
pomogła mi lepiej przeżywać Eucharystię. 
Wtedy odkryłem, że Jezus chce mieć mnie 

blisko siebie. Dlatego z radością wstąpiłem 
do seminarium ufając, że Bóg ma niesamo-
wity plan na moje życie!

Piotr Lęcznar – Od 6 klasy podstawów-
ki zacząłem bardziej angażować się w życie 
Kościoła poprzez formowanie się w grupach 
duszpasterskich. W szkole średniej zacząłem 
się faktycznie zastanawiać czy wstąpić do se-
minarium, gdyż pojawiały się takie myśli. 
Wzrastałem przy księżach, którzy swoim 
postępowaniem dawali dobry przykład ży-
cia kapłańskiego. Ponadto konsultowałem 
swoje myśli z nimi oraz z rodzicami. Osta-
tecznie zaraz po maturze podjąłem decyzję 
o dołączeniu do wspólnoty Wyższego Se-
minarium Duchownego w Rzeszowie, aby 
odpowiedzieć na głos powołania do kapłań-
stwa, który w sobie odczytuje.

Powołania z naszej wspólnoty
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Sekcje LSO
Sekcja Medialna – Zajmuje się prowa-

dzeniem mediów społecznościowych na-
szej wspólnoty, nagrywaniem i tworzeniem 
filmów promujących nasze działanie, pro-
jektowaniem plakatów nadchodzących wy-
darzeń, oraz upamiętnianiem uroczystości 
i eventów organizowanych przez LSO. Do 
naszej sekcji należą osoby interesujące się: 
grafiką komputerową, fotografią, progra-
mowaniem, montowaniem i nagrywaniem 
filmów, oraz pisaniem artykułów. Odpowie-
dzialnym za nią jest cer. Damian Woliński.

Sekcja Sportowa – Jest to sekcja odpo-
wiedzialna za wszystkie wydarzenia sporto-
we w naszej diecezji. Jej zadaniem jest orga-
nizowanie turniejów oraz czuwanie nad ich 

przebiegiem. W naszej diecezji cyklicznie 
organizowane są turnieje w piłkę nożną, 
szachy, ping-ponga, siatkówkę i mniej spor-
towy konkurs biblijny. Odpowiedzialnym 
za sekcję jest ks. Dominik Leniart i cer. 
Maksymilian Malak.

Sekcja Muzyczna – Oprawa muzycz-
na to jedna z posług jakie podejmuje LSO 
w trosce o liturgię. Sekcja Muzyczna zajmuje 
się przygotowaniem Mszy Św., nabożeństw 
oraz turnusów wakacyjnych pod względem 
muzycznym. Celem działania sekcji jest – 
poprzez muzykę – doprowadzenie człowieka 
do spotkania z Bogiem. Poprzez dni sku-
pienia nieustannie podnosimy poziom śpie-
wu, grania na instrumentach oraz wiedzy 

Łukasz Bułdak – Od I Komunii Świę-
tej należałem i formowałem się we wspól-
nocie Liturgicznej Służby Ołtarza. Myśl 
o wstąpieniu do seminarium towarzyszyła 
mi przez ostatnie kilka miesięcy, a tą decy-
zję podjąłem, ponieważ jestem przekonany, 
że dzięki formacji w WSD uda mi się roze-
znać swoje powołanie.

Marcin Blat – Od najmłodszych lat 
towarzyszyła mi myśl o wstąpieniu do 

seminarium, jednak ostateczną decyzję 
podjąłem w klasie maturalnej. Pamiętam 
jak bardzo dotknęły mnie słowa Jezusa wy-
powiedziane przy powołaniu Apostołów, 
które usłyszałem w czasie jednej ewangelii: 
„Pójdźcie za mną, a uczynię was rybakami 
ludzi”. Kluczowe w dojrzewaniu mojego 
powołania było formowanie się w KSM 
i LSO , jak również otwartość wielu księży.

o muzyce, aby ministrantowi łatwiej było się 
spotkać z Bogiem podczas liturgii. Odpo-
wiedzialnym za nią jest an. Mikołaj Majda.

Sekcja Formacyjna – Sekcja Formacyjna 
Liturgicznej Służby Ołtarza stara się odpo-
wiadać na wezwanie Kościoła przez formację 
duchową członków służby liturgicznej oraz 
przybliżanie im kwestii związanych z samą li-
turgią: jej form, znaczenia i technicznej stro-
ny posługi w świętym zgromadzeniu. Sekcja 
realizuje te zamysły przez przygotowywanie 
tekstów czuwań, konspektów spotkań oraz 
materiałów formacyjnych na turnusy, kursy 
i dni skupienia. Sekcja odpowiada również za 

przygotowanie kadr czuwających nad prze-
biegiem wyżej wymienionych wydarzeń, 
a także przypomina o konieczności modlitwy 
za członków służby liturgicznej. Odpowie-
dzialni za działalność Sekcji Formacyjnej są: 
ks. Michał Piętka i cer. Mateusz Piątek.

Sekcja Liturgiczna – jest odpowiedzial-
na za przebieg i wygląd liturgii sprawowa-
nej, na terenie naszej diecezji. Naszym ce-
lem jest również przekazywanie wiedzy na 
temat: poszczególnych części Mszy Świętej 
i ich symbolik, oraz innych obrzędów dzie-
jących się w kościele. Na czele tej sekcji stoi 
cer. Dawid Dopart.

Dekanalni duszpasterze LSO
Lp. DEKANAT KSIĄDZ PARAFIA

1. Biecz Ks. Michał Dusza Libusza

2. Boguchwała Ks. Rafał Grzesik Rzeszów – Zwięczyca

3. Brzostek Ks. Mariusz Bilski Dąbrówka – Gamrat

4. Czudec Ks. Łukasz Nowosielski Czudec

5. Dębowiec Ks. Rafał Brettschneider Harklowa
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Lp. DEKANAT KSIĄDZ PARAFIA

6. Frysztak Ks. Krzysztof Lampart Ustrobna

7. Głogów Młp Ks. Wojciech Chrostow-
ski

Głogów Młp. – Trójcy 
Przenajświętszej

8. Gorlice Ks. Paweł Gąsior Gorlice – św. Jadwiga

9. Jasło – Wschód Ks. Radosław Banaś Jasło – Matki Bożej 
Częstochowskiej

10. Jasło – Zachód Ks. Marcin Dudek Jasło – NSPJ

11. Kolbuszowa 
- Wschód Ks. Mariusz Uryniak Kolbuszowa 

– Wszystkich Świętych

12. Kolbuszowa – Zachód Ks. Mateusz Wojtuń Niwiska

13. Nowy Żmigród Ks. Michał Cyrnek Nienaszów

14. Ropczyce Ks. Rafał Janas Ropczyce – św. Barbary

15. Rzeszów – FARA Ks. Kamil Sowa Rzeszów – Podwyższenia 
Krzyża

17. Rzeszów – Katedra Ks. Paweł Wójcik Rzeszów – Katedra

16. Rzeszów – Południe Ks. Andrzej Tokarz Rzeszów 
– Narodzenia NMP

18. Rzeszów – Północ Ks. Grzegorz Chmielowski Jasionka

19. Rzeszów – Wschód Ks. Dawid Jucha Słocina

20. Rzeszów – Zachód Ks. Paweł Martyka Mrowla

21. Sędziszów Młp. Ks. Sławomir Lubas Sędziszów 
- Miłosierdzie Boże

22. Sokołów Młp. Ks. Przemysław 
Krzysztoń Kamień

23. Strzyżów Ks. Piotr Przypek Wysoka Strzyżowska

24. Tyczyn Ks. Wiktor Zoła Chmielnik

25. Wielopole Skrzyńskie Ks. Wojciech Zygo Niedźwiada

Wykreślanka

 

Wykreślanka 
ABEL 
ADORACJA 
ADWENT 
AGENDA 
AKLAMACJA 
AKOLITKA 
ALBA 
AMEN 
AMPUŁKI 
APOSTOŁ 
ARKA 
AS 
ASPERSJA 

ASYSTA 
BIRET 
BREWIARZ 
BYK 
CELEBRANS 
CHLEB 
CHORALISTA 
CIERNIE 
CINGULUM 
CYBORIUM 
DOKSOLOGIA 
EMAUS 
EPIFANIA 

EPISTOŁA 
EUCHARYSTIA 
EWANGELIA 
EXSULTET 
GEST 
GOLGOTA 
GONG 
HABIT 
HOMILIA 
HOR 
HOREB 
HYMN 
KADZIDŁO 

KAIN 
KAPA 
KIELICH 
KOLORATKA 
KOMUNIA 
KRZYŻ 
KSIĘGA 
LAVABO 
LEKCJONARZ 
LEKTOR 
LUNA 
ŁÓDKA 
MANDATUM 

MELCHIZEDEK 
MINISTRANT 
MITRA 
MSZA 
MSZAŁ 
NAWA 
NOE 
NOEL 
OG 
ORNAT 
PALKA 
PATENA 
PIUSKA 

PREZBITERIUM 
PSALM 
SEN 
SET 
SÓL 
STUŁA 
SYN 
TABOR 
TYR 
WELON 
WINO 

 

 

 

                

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
 

W M E U C H A R Y S T I A A T M A N D A T U M N P 

E S I W A I G O L O S K O D I E W A N G E L I A R 

L Z N R P K O L O R A T K A B L L A V A B O N W E 

O A R O O S E W G O L G O T A C I M I T R A I A Z 

N Ł E B S I E X S U L T E T H H H M B S A D S K B 

O A I A T Ę A D O R A C J A P I C O O Y R W T O I 

Ł Z C T O G Ó E P I F A N I A Z E L R H K E R L T 

D S T U Ł A L N S U A M E N B E L H C A A N A I E 

I M H Y M N E C I N G U L U M D E E C K L T N T R 

Z T A N R O K O H O R E B M C E B P Y L P I T K I 

D R G E O N C A T S Y S A O I K R I B A I A S A U 
A A A N I A J S R E P S A K R I A S O M U L E T M 
K N G I O G O T A K D Ó Ł O A E N T R A S B S L A 

R E E K W G N E N Y S U T K L L S O I C K A A A W 

Z T N A S E A R E I P K L E U I S Ł U J A S P R I 

Y A D I E S R I S M E A O Ł N C Ó A M A P A Y O N 

Ż P A N T T Z B A L P N E M A H L E B A K T A H O 

ABEL
ADORACJA
ADWENT
AGENDA
AKLAMACJA
AKOLITKA
ALBA
AMEN
AMPUŁKI
APOSTOŁ
ARKA
AS
ASPERSJA
ASYSTA
BIRET
BREWIARZ
BYK
CELEBRANS
CHLEB

CHORALISTA
CIERNIE
CINGULUM
CYBORIUM
DOKSOLOGIA
EMAUS
EPIFANIA
EPISTOŁA
EUCHARYSTIA
EWANGELIA
EXSULTET
GEST
GOLGOTA
GONG
HABIT
HOMILIA
HOR
HOREB
HYMN

KADZIDŁO
KAIN
KAPA
KIELICH
KOLORATKA
KOMUNIA
KRZYŻ
KSIĘGA
LAVABO
LEKCJONARZ
LEKTOR
LUNA
ŁÓDKA
MANDATUM
MELCHIZEDEK
MINISTRANT
MITRA
MSZA
MSZAŁ

NAWA
NOE
NOEL
OG
ORNAT
PALKA
PATENA
PIUSKA
PREZBITERIUM
PSALM
SEN
SET
SÓL
STUŁA
SYN
TABOR
TYR
WELON
WINO
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KrzyżówkaKrzyżówka 

       1.            

    2.               

3.                   

4.                   

      5.             

   6.                

     7.              

      8.             

 9.                  

    10.               

     11.              

  12.                 

 

1. Adorowany w Wielki Piątek.  
2. Instrumenty informujące o tym, że należy uklęknąć.  
3. Pierwszy stopień ministrancki.  
4. Obmycie nóg w Wielki Czwartek.  
5. Pod wezwaniem Najświętszego Serca Pana Jezusa w Rzeszowie.  
6. Patron Polski, młodzieży, jezuita.  
7. Służy do chrztu. 
8. Patron ministrantów, pochodzący z Rzymu, męczennik.  
9. Najważniejszy okres w ciągu roku liturgicznego.  
10. Rzecz należąca do świętego, poddane czci.  
11. Śpiewany podczas Liturgii Słowa.  
12. Miejsce w kościele w którym przechowuje się konsekrowany chleb.  

1.	 Adorowany w Wielki Piątek. 
2.	 Instrumenty informujące o tym, że należy uklęknąć. 
3.	 Pierwszy stopień ministrancki. 
4.	 Obmycie nóg w Wielki Czwartek. 
5.	 Pod wezwaniem Najświętszego Serca Pana Jezusa w Rzeszowie. 
6.	 Patron Polski, młodzieży, jezuita. 
7.	 Służy do chrztu.
8.	 Patron ministrantów, pochodzący z Rzymu, męczennik. 
9.	 Najważniejszy okres w ciągu roku liturgicznego. 
10.	 Rzecz należąca do świętego, poddane czci. 
11.	 Śpiewany podczas Liturgii Słowa. 
12.	 Miejsce w kościele w którym przechowuje się konsekrowany chleb. 

Zapraszamy Was do wzięcia udziału w trzech konkursach, za które przewidziane są 
nagrody dla zwycięzców!. Poprawne odpowiedzi prosimy przesyłać na adres: rzeszowlso@
gmail.com do 10.12.2023 r. (krzyżówka i wykreślanka) do 24.12.2023 r. (wierszyk). Po-
prawne odpowiedzi i zwycięski wierszyk ukażą się w styczniowej gazetce KnC. Zwycięzcy 
konkursu z krzyżówki i wykreślanki zostaną wylosowani spośród osób z poprawnymi 
odpowiedziami początkiem stycznia, natomiast najładniejszy wiersz wybierze komisja.

LSO językiem poezji

Zapraszamy do napisania wiersza związanego z naszym LSO, turnusami, Kotanią, 
Zaczerniem, w którym ukażecie swoje wspomnienia, przeżycia, myśli, które kojarzą 
się Wam z naszą wspólnotą. Wiersz musi składać się z co najmniej 16 wersów. Naj-
ładniejsze wiersze zaprezentujemy w styczniowej gazetce.
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Jesteśmy uczniami Jezusa
Uczeń to osoba, która ciągle się czegoś uczy. Każdy uczeń
potrzebuje mistrza, który jest wzorem do naśladowania. Naszym
Mistrzem jest Pan Jezus: każdego dnia uczymy się żyć tak, jak
On. Jak wygląda nasza formacja, czyli naśladowanie Jezusa       
i upodabnianie się do Niego?

Jezus

Formacja ludzka
Uczymy się być dobrymi,
otwartymi i rozsądnymi

ludźmi

Formacja pastoralna
Uczymy się prowadzić

wszystkich do Jezusa (nie
zapominając o nas samych)

Formacja intelektualna
Uczymy się teologii, czyli o Bogu,

którego można spotkać m. in. 
w słowie Bożym, sakramentach,

wspólnocie i w drugim człowieku

Formacja duchowa
Uczymy się modlić, czyli

słuchać Jezusa i rozpoznawać
Jego Wolę

A jeśli pojawia się w Tobie pragnienie służby Bogu…

PRZYJDŹ – ZOBACZ – ROZEZNAJ

Więcej na: 

www.wsd.rzeszow.pl
zakładka: Powołanie

FACEBOOK: WSD RZESZÓW

MODLITWA O ROZEZNANIE POWOŁANIA

Boże, przenikasz mnie i znasz.
Stworzyłeś mnie dla szczęścia – pomóż mi je znaleźć.

Ukaż mi moją drogę życia.
Spraw, abym wybrał to, coś Ty dla mnie zamierzył.

Amen.
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